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D Z I E N N I K  D L A  W S Z Y S T K I C H .
„G oniec” i „Isk ra” wychodzą każde po dwa razy pa m iesią c— Tazem czurry razy. Oprócz tego tak do „Gońca** jak i do „Iskry*1 dołącza się  stale osobny 
D odatek pow ieściow y dla w szystk iej prenumeratorów. Prenumerata na obydwa joisma z  dodatkiem  pow ieściow ym  wynosi tak w miejscu, jak i paprowir,cji 
kwartalnie: 2 złr., półrocznie 4  złr., roczpie 8 złr. ~W PuZpańskiem i w Niemczech 16  marek rocznie, w e Prar^ji i innych krajacj, oraz w Ameryce północnej 
20  frar\kpw (4  dolary); rocznie w Ameryce południowej, w Brazylji, Australji i innych krajach zaoceanowycj 25  fran ków — stosunkowo na kwartał i pół roku. 
Za ogtoszenia opłaca się 8 ct. za w iersz drobiem pismem, >uh za  jego npejace. Opłata od ogłoszę" większych stosownie do umowy. Za granicą ogłoszenia . 
przyjmują w szystk ie biura ogłoszeń. Prenumeratę i w szelkie należy tości, przesełać najdogodniej przekazami pocztowymi,, lub w listach rekomendowanych, aibo 
pieniężnych: do A d m in istracji „{Jońca” i „Iskry” w e Lwowie, ul. K raszew sk iego  1. 23. Z Am eryki najdogodniej przesełać prenumeratę 
dolarami papierowymi w listach rekomendowanych. Listy powinny być frankowane. Numera odnoszą się zuwsze do mieszkania każdego miejscowego prenumeratora.

Za odnoszenie do mieszkania numerow, dopłaca się rozposicielowi drobną kwotę.

Wiaściciel i naczelny redaktor: M . D . C h a m s k i■

X  W t js ta ^

,3 askiniamieszkalna. Pierwsi schronienie pod skalami. Buda z Amteisłoimj
jajo ^r|«itystonjcvi« m«nhan«.

. ( U , ZMn

}i/[ies2il\aTiia nad Wodą (jeziorami.) Buda W epoce Wynalezienia ściana >
jako mitfzhanie-

lf [u s$ aT iie  W s t a r o ź ^ t n ^  E g ip c ie . T i ^ p  m i e s z k a n i a  3 r- a r o ^ t T \ e ? o  w  A s s ^ r j i .

Patr^ objaśniający artijKuł rf dodathu do teofo nuirieru.
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T u p  ą i e s z l \ a ^ i a  s t a r o f t j t t i e j o  l u d u .  T y p  d o m u  w  s t a r o ż y t n e j  F e n i c j i .

Typ staio^y tneyo dom iydov te \uDgo. Lhebrajshi} S taroży tny  doty o ;r e c \ i .

S t a r o ż y t n y  d o u \  e t r u s K i -  S t a r o i ^ t n ^ A o m  r z j ^ i t j s T ^ i .

T y p  T ą ie s ^ a p  starożylttycli-Hunów. Typ  cł\at\j s lo w ia n s K te j.
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Tijp staro^tnejo mieszka jerąahsfyeęo i ijall̂ ieojo. Tpp mieszania EsHircojsbw

Tpp Tt\iesz}\araa hd;i ĉ eTwoi\o-sKbnjcl\. ]/[ies$ar\\a dĄWh lud^i yi j\fri]ce

Tpp itiiesz^ia arabsteo* Tpp p ^ ie ą o .

T ^ p  i p t a s z ^ a r d a  . j a p c m s K i f c j o
Tpp njiesĄ ariia c t|irisR ieefo .



- ł -

Antoni Rozmanit
X t a K o ' v V '

p o u w m  C g k m jl(  ^ u i o ^ a -  
t o w  Wnnj- i  Wtm^ |b<yomrtj 

■w R a K o w ic a c h  y o d  KraK oweii) .

YVijrabid z produktu suTowejo -własnej plan
tacji wszelkie pfatunKi C-y^orji i -poleca 

-przedewsz-ysthiem:

p y / n i ;  Krahuwsk.ą oforzRĄ i 
u l l \ U  I J 4  cykoriową ’KaVeę perłową.

ii  M I  V w pudełkach
^A lV  U  w s ia n k a c h .

śrutową francuską Rozmani- 
ta .kaw ą  figową i Kawę Kra
kowską w skrzyneczkach 

- w y b o ro w ą .

ZMIANA I M S
2, as 2, czarnie oA lat 30

r̂ aga -̂un i p r a c o w n i a  w y r o -  
b b u r  j u b i l e r s k i c h ,  żłot\jcV | i s r e -  
b n u j c h i  o r a z ,  &V\Ud s r e b r a  chiK 
s l i i e g o .  p o d  f i r m ą :

KAIUMEH i SIN
Z o s t a ł  p r ą e r i i e s i o m i  Z R y n k u  n a  p l a c  
M a r j a c k i  d o  h o t e l u  T r a n c u s K i e g o -

Pierwszy specjalny

SKŁAD PAPIERU
i a r ty k u łó w  p iśm ien n ych , ry su n 
k o w y ch  i g a la n tery jn y ch  oraz  

p rzedm iotów  r e lig ijn y ch .

Kazimierza Bauma
w  Rzeszowie.

Przyjmuje: obrazy i fo to g ra fie  
do oprawy,-skład k, nisewy h ek to -  
g r a f t w ,  tu tk i na papierosy z bi

bułki prawdziwej francuskiej. 
Wszelkie materjały szkolne-

Pracownia biletów wizytowych-
(4768-24)

Galicyjski Bank kredytow y
w ydaje od 10 . listopaaa 1 8 8 2  roku p ocząw szy :

4°]o A s y g n a t y  k a  s o w  e
z 30-dniowern -wypowiedzeniem-

5°

(4352j

A s y g n a t y  k a s o w e
z OO-dąiowem wypowiedzeniem-

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie opłacony)

Zniżenie cen.

Kąpiele ciepłe i zimne,
ła ź ii ia  p a ro w a  i z io ło w a , 

tusze rozm aite  i baseny,
z największym komfortem urządzone 
na  wzór podobnych zakładów euro
pejskich i z największą czystością 

utrzymywarje tylko

w Hotelu Krakowskim
w  K i a k o w i e ,

przy plantach.

Najdawniejsze, najbardziej renom o
w ane kąpiele w Krakowie.

Kąpiele mineralne na żądanie.

Kuracja massażam.
Ceny zniżone od Nowego Roku.
Bilety abonamentowa dla Szan. ((ości 

wydają się pod nader korzystnemi warun
kami. — D la pp. Oficerów i uczące; 3ię 
młodzieży ceny zniżon*- (4377 20)

H. N 1 E M ET Z
m ech an ik  

K r a k ó w  Sukiennice  

L w ó w  S ykstu sia . liczba 24  

Poleca Szan. Publiczności

s k ł a d  n a j p o  p r a w n i  e j s z y c h

Maszyn do szycia
bicykli i u/elocypedów dziecinnych. 

P r z y j m u j e  w s z e lk ie  n a p r a w y .  

Cenniki bezpłatnie.
(4762-10)

A. BOROWKA
w R zeszo w ie ,

Sekretarz Towarzystw* Rolniczego 
utrzymuje na składzie i poleca:

Siatki na lasy do suszenia chmielu
60, 75, 100 i 120 ctm. szerokie 

po 12, 15, 18, 20, 22 i 26 ce. za meter.

P łachty  rzepakowe
szer: 300 ctm. 300 ctm, 330 ctm. 315 ctm. 
dług: 540 ctm- 550 ctm- 600 ctm. 600 ctm- 
cena: 5 złr. 50 ct. 6 złr. 50 ct. 71/ ,—8 złr. 

8 ‘/j—12 złr.

Wańtuchy na chmiel i wełnę
po 1 złr. 50 c t , 1-80, 2 złr., 2‘25—3 złr.

W ory k o rcow e  .od 36  do 90 ct.
i t. p. artykuły gospodarcze. 0 

(4766- 6-)

Pierw sza galic. fabryka korków 
katalońskich, założona w r. 1877.

Z m i a n a  l oka lu .
L. J. MALEWSKI we Lwowie

ul. Ormiańska Nr. 12
ma honor zawiadomić P- T. iom y, z któ 
remi pozostaje w stosunku handlowym o 
zmianie lokalu swej fabryk; korków kata 

lońakicb, którą przeniósł pod Nt. 12 
ulica Ormiańska. (4718-0)

Pn,e|tjs7tte
i  n a j ą c l r o w ^ e

piwo w u p m
\  J S r o w ą r u

M I M I K A
ijo d  .

S p s m & t f c  j w i p  W b u te lfy c łj .

Jie rw T O  % b i  p o g Ą e b w f j

W Ł .  L I P I Ń S K I E G O
W R rakoW ie, u l ica  X [iR oła j^a-  (dom W s o  D;-a ^ h w j ^ i e ^ o . )  

posiada w -wielkim wyborne 
t ru m n y  m eta lo -w e, d ę b o w e  i % m ię K k ie io  d r z e w a ,  m a te r a c e  
i podua iih i  do t ru m ie n ,  w s ^ K * 8 u b r a n i a  ż a ł o b i e ,  \ r z ,y x y \6 ,  k r z y 
że n a g ro b k o w e .  W ielKi w y b ó r  -wjeńeów z, pztuczm ych, j a K  i z ż y 
w y c h  K w ia tów , S z a r fy  z, n a p i s a m i  do w ień có w . J4ajpięK 1' i ^ 2'*
K araw any^  o ą ą h ^ n e  i  n ie  o sz ilf lo n e , f te m i^ y ,  p o w o d y  p a r o k o n n e

i jednoK onne-
Wyseła ludzi w bogatych uniformach do asystencji p r z y  pogrzebach, oraz 
urządza, pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych po  umiarkowanych 

cenach i ąe ścisłą punktualnością.
Adres dla telegramów: P ja \ ó J  — L ip iń sk i —  P o g a d a  Zwierzyniecka..

Famy i Snuta
(PolsK a kolonja)

HOPA PARKU i PUŁASKI
w  A m e r y c e

w  S tan ie  W i s c o n s i n .
Najlepsze i urodzajne grunta — tanio, 

na wszelkiego rodzaju spłaty. W kolo 
njach tych zamieszkują sami polaey — 
posiadają swoje polskie*szkoły, kościoły 
i wszystko, co potrzeba do narodowego 
rozwijania się i pokrzepiania ducha. 
Obecnie w kolonji P u ła s k i  znajduje się 
polski klasztor OO Reformatów, nowo 
wybudowany z pięknym kościołem. Ka
żdy przy względnej pracy, nabywszy 
grunt w rych koloniach, dojdzie do do
brobytu i majątku. — Ktokolwiek zgłosi 
sięlistoWnie odbierze b e z p ła tn ie  m a 
pą, k s ią ż e c z k ą , c y r k u W z  i lis tą  
imienną o naszych k o lo n ja c h  i o s a 
d n ik a c h . oraz wszelkie szczegółowe 
informacje, jakie tylko zażądt. Pisać 
można p o  p o ls k u , po niemiecku i po 
angielsku — adresować :

(ó54St J. J. Hof
N [jlv łau K ew -W is 119 W - W a te r s t  

(North Ą.neriea).

R a f i n e r j a  s p i r y t u s u ,  
fabryka rumu, likierów i octu

M IM  M 1USCU
1.4385) we Lwowie

wyrabia najczyściejszy sp iry tu s, przy
datny do ptrfumcrji, do fabrykacji likie
rów j t. p. i sprzedaje takowy p o  c e n i e

j a k  z \ a j  t a ń s z e j .

, Poleca się Szanownej P. T. Publicz
ności noWo urządzony na sposób zagrani
czny x wielką elegancją i wsielkiem i do- 
godnościami, w bliskości Dworca kolej.

H O T E L  C E N T R A L N Y
w  K ra k o w ie  pl. JYJatejki,

C e n y  u m i a r k o w a n e  
Przy hotelu znajduje sie stacja tram

wajów i fiakrów, ‘ 4617-
Restauracja w miejscu pud zarządem pan* 

Karola Zakrzewskiego.

t e c e  ! i  a l  l e w e  %

C s t  ć m k c t  A ą  n u
4 x i e  lAit 3 LAArom«

l<.RqserifeId
v̂ e ląWoWie, ul. Iferola Ludwika

1.29.
poleca sWoj bogato assortoy/aruj 
skład rur RutijtH ip r^ n a łe i  - 
mjch do tego C3(«sci sKładoWijth,
dostarcza uajtatiiej i tiajlcpi^j-. 
Rê erWoartj spir^usoWe jakoteż 
v/s2;ijStKie do budo-vJ\j przynależ ue 

artijkułij.

FranciszeK WaKerman
u l  S łow a ck ieg o  L  6.

naprzeciw nowobudującej się poczty poleca 
handel korzenny wiktuałów, skład wądhn, 
oraz tanią, smaczną i doboroWą kuchnie.

C4761-3-J

C o l u ^ u a
i  iw iA w iA fu \!b '̂ i'

Stamstóa ĈuWnstao 
w ZioM.

Obficie zaopatrzona ^ p r^borne

i  t.4., z najlspszijcb źródeł. Cenvj u- 
hiiarkoifam. Potraf strpczjiie i Jjdro- 

.Wo przijr^d^oYie.Obsługa czysta. 
Rzetelność vJzorov?a. (V7«o-5)

,  HruMMwm za m a d a rfić a m  jd e w i. 
flu A c u y zn m ć , ż e  w  rn& f& f -m /ć*  

en cu -n ć tf i/u K z  d o th m a Ż M fo  r u t . 

'6 ta /u , x a w x u  ć M d /t w t y k  
<pfu, 'm u fo  f  { . - d .

I k r z e lk it zem ó m in ia . u o d u d eem itm  
'ty ć /ifo  i  d u - m is tm i l .

Tłt^mymt J . J wiW auu i .  iO.

Za TOjaife grodecXąl.6.
yrKâ ią niedzielą i svJiąto

Dr. Kazimierz Krygowski
obrońca w spraWach karnych,

otworzył bióro -we Lu>ot4ie w domu pod 
1. 1, w ul. Trzeciego NJaja. P>ątr“-

14759-^

II
7T\u X̂i vfojsXovvej 80 pulbu piid|. 
I)la Szjau.P.T.Gosci urżąd̂ oną jest

WYBOKNA K R Ę U Ę IM A
iałtoód i m- 

mwcł 4uaiu40.

Pow&tĄ o Jodzie tttęp dotef.
Z poważatitem

J.Erandel
(W ił restaurator.

J S u  ,(n4A icm W iA j jifliLML

J. Mthrer « bomie.
■ulica Karola L udw ika  1 2 5 .

sWój sKład s z i jb  K a l g i j s k i c h  > 
c ł e s ^ i c b i ,  ł u d w e ż ,  Kraiov?tjc.V| 
i  w \ X  okiu]« o s u W e n i a  w e  Lwo
wie i n a  proWincji po certac^

umiarKoWat^cłi v) naj^rotsiym 
( t  7*j. s) c ^ a s i a .

Cdpowiedzialng za redakcję i uhidawnictwo Br.K. K0^aUsz\jr\- Odbito w Litografii A . P rxijs^ laK a, LiWÓW.



Dodatek powieściowy do Nru 42. J o ń c a ” .
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Z wystawy paryzkiej.
M ieszkan ia ludzkie.

Objaśnienie do rycin znajdujących się 
Numerze 42. ,,Gońca“.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, źe wy
s taw a  paryska, przew yższyła , mcżna powiedzieć,
0 c a łą  w ieżą Eiffel, wszystkie  wystawy światowe, 
jak ie  dotychczas gdziekolwiek były, a co więcej, 
dużo czasu upłynie, zanim ją  inne przewyższyć 
zdołają. Gennjusz narodu francuskiego, za jaśn ia ł 
na wystawie paryskiej w całyin m ajesta tycznym  
blasku  tak , że bu tne  żołdactwo prusk ie  po p ro 
s tu  oniemiało w obec potęgi intellektualuej n a 
rodu, nad którym, chwilowe m ilitarne odnieśli 
zwycięztwo. W  dziejach ludzkiej cywilizacji, 
F ra n c ja  idzie zaw sze  naprzód  i będzie sz ła  na
przód, bez względu na to, czy forma i duch rz ą 
dów politycznych we F ra u c j '  będzie taki, lub 
owaki — ogólny genjusz francuski górować 
zaw sze  będzie po nad przejściowemi sytuacjami 
politycznemi we F rancji ,  trzym ając  wysoko sztan  
dar  nauki, l i te ra tu ry ,  sztuki, przem ysłu  i hum a
nizm u pomimo naw et błędów i g łups tw  różnego 
ka lib ru  polityków i s tsouuictw rządzących
1 wichrzących Francję .

Ryciny znajdujące się w Nr. 42. „ G o ó c |<!, 
do którego dołącza się niniejszy dodatek, p rzed
stawiają , w chronologicznem dziejowem nas tęp 
s tw ie  m ieszkania  ludzkie, począwszy od czasów 
przehistorycznyofi, aż do chwili obecnej, w której, 
co p raw da  już  niema odrębuych budowlanych 
stylów, lecz w ogóle człowiek buduje sobie mieszka
nia w sposób jednakow y, odpowiednio do fundu
szu, jakim  ro zp o rząd za  i celu na  jak i  p rz e z n a 
czona jes t  budowa, z wyjątkiem u.a sie rozumieć, 
wieśniaczej chaty, szczególniej na  ziemiach sło
wiańskich, bo ta  jeszcze  długo zachowa typ 
pierwotny — rodzimy

Na obecnej wystawie paryskiej znajduje się 
cały  szereg  budynków przedstaw ia jący  typy 
a rc h i te k tu ry  pierwotnej w szystk ich  narodów. 
Dział to niezmiernie in teresujący i pouczają', y. 
Główny zarząd  wystawy pow ierzy ł go a rch ite 
k to w i — artyśc ie  p. Karolowi G arn ier ,  a komi
sja linansów w ystaw y na k o sz ta  tego działu, 
o tw orzy ła  p. G a rn ie r  k redy t n a  5 miljonów f ran 
ków. P. G arn ie r  cały dzia ł  rozdzielił na dwie 
główne g r u p y : p ierw sza obejmuje perjod p rzed
historyczny, d ruga  historyczny.

P. G aru ie r  z powierzonego mu zadania  w y
w iązał się znakomicie.

Szczegółowe podpisy pod każdą  ryciną, z do- 
kładnemi, o ile możności objaśnieniami, poinfor
mują dos ta teczn ie  czytelników, co każda rycina 
p rzeds taw ia  i do jakiego odnosi się czasu Tu, 
ty lko  dodać jeszcze winniśmy, że dział ten na 
w ystaw ie  paryskiej, pomijając już  wysoką sumę 
5 miljonów, k tó rą  kosztow ał, wymagał ogromnej 
wiedzy, nauki, studjów artystycznych i w szech
stronnej znajomości rozwoju sz tu k i  a rch itek to 
nicznej wszystkich krajów i ludów.

D zia ł  ten w ystaw ie  paryskiej przynosi p ra 
wdziwy zaszczyt.

V o n  K r a m s t
przez

Autorkę „Opowiadań
(Ciąg dalszy. — Patrz dodatek powieściowy 

do Nru 52. „Iskry").
(Ciąg dalszy.)

T eraz  Ja s iek  bez nam ysłu  buchnął na oba 
kolana  przed Jadw igą ,  a zak ładając  palec jednej 
ręki, n a  palec drugiej, wyciągnął ram iona  ku 
górze.

— Ja śn ie  panienko, — zaw oła ł  —  przys ię 
gam, że paskudnicy  gorza łczyska  w pysk już do 
śmierci nie w e z m ę ! ta k  mi dopomóż Panie  Boże, 
N a jśw ię tsza  Panno, wszyscy święci, i wy, jaśnie 
p a n ie n k o !

To publiczne nawrócenie się Jaśka ,  dobiło 
zw ierza  w chłopskich kościach.

Grom ada też nie chciata  być osta tn ią  przed 
Bogiem i przed jaśn ie  panienką. J a k  ich było 
przeszło  trzydz ies tu  chłopów, tak ,  niby na ko 
mendę, klękli na  m urawie i za  przyk ładem  Ja śk a ,  
za łożyw szy palec na  palec, odprzysięgli się 
gorzałczyska.

— Co będzie, to b ę d z ie ! — powtarzali z r e 
zygnacją . — Niech nas pan dziedzic wilczański 
odda w kajdany, toć pójdziewa na m a rn o ść ! 
jeno widzi się nam, że chyba M atu lenka  Naj
św ię tsza  otrze se Izy, a do duszy człeczej będzie 
się śmiała i tyle.

Jadw iga  p rzyrzek ła ,  że każdemu z nich da 
na  pam ią tkę  an ia  dzisiejszego po s /k ap le rzu  
i po m edaliku z M atką  Boską Częstochow ską; 
p rzy rzek ła  również, że za raz  pójdzie do chałup 
B a r tk a  , Mateusza w celu opatrzen ia  ich r a n ; 
tymczasem nagliła, aby się rozeszli czemprędzej, 
dla n iepoznaki przed światem, tego co tu zaszło.

W łodzim ierz  był niemym świadkiem całej 
tej sceny.

Co się w nim działo, tego nie potiafiłhy 
nigdy wypowiedzieć.

Działo się z nim i dzieje się w tej cliwili, 
jakby  miliardy gwiazd, olśniewającego blasku 
przechodziły przez jego duszę, jak b y  cało słońce 
weszło do jego se ic a ;  roz isk rzy ła  mu się dusza, 
rozżarzy ły  się jego  piersi.

Gdy Jadw iga łzam i M atk i Boskiej zażegnała  
opętan ie  dzikiej t łuszczy , Włodzimierz, k tóry  
prawie w nic nie w ierzył, gotów’ byl uwierzzć, 
że święty obraz w Częstochowie płacze.

Von K ram st  nie dba ł  o życie,, śnierć, jako 
śmierć nie przeraz iła  go, lecz w zdrygnął się 
przed śmiercią od tych rozjuszonych zwierząt,  
zgon taki — do tyka ł  go w aumio.

Leżąc ubezw ładm ony, czuł, że w tern s t ra -  
sznem zajściu, musi zostać niczein, b ierną is to tą , 
przedmiotem po i jej pieczą, przedmiotem, o k tó 
rego walkę s ta c z a ła  ona, w ą t ła  niewieścia siła. 
I  rzecz dziwna, w obec tej obrony niewieściej, 
duma W łodzimierza nie czuła się poniżoną: słaba 
pierś dziewczęcia osłaniająca go pized ciosami 
katów, to niby nadprzyrodzoność jakaś,  niby dłoń 
Miuerwy, cudownie rozm iata jąca  pociski w koło 
puklerza  Achillesa.

Raz jeden tylko Włodzimierz rzucił się kon- 
wulsyjnie calem ciałem, a wściekłość sk ręp o w a
nej siły, ta rgnę ła  w nim tak, że w tych zapasach 
k rew  mu z rąk  i z nóg pociekła |  było to wtedy, 
gdy s iek iera  J a ś k a  zaw isła  nad głową J a d w ig i ; 
wtedy ta rzać  się począł w śłepem i głuchem 
opętaniu rozpaczy, rozbijał s ię  o korzenie  w itrzby, 
bo chciał zerwać swe w ięzy ;  wolny, obroniłby 
ją  pięścią od dziesięćkroć liczniejszej zgrai.

— Odejdź s tąd  p a n i ! wolał, po bezowocnych 
wysiłkach swoich. Lecz ona nie s łyszała ,  co 
mówił. Ona nie zginęła —- i on z nią nie zg iną ł.

Po odejściu chłopów, J a d w ig a  zw róc iła  się 
du Włodzimierza

S ta ł  on teraz  w osłupieniu, bez słowa 
w uściecn, bez ruchu w członkach, zdawało się, 
że p rzes ta ł  oddychać. Krew p łynę ła  mu z szyi, 
z rąk  i z nóg, on s ta ł  nie drgnąwszy, w śmier
telnej bladości tw arzy ,  w niemocie jakiejś zd rę 
twiałej. Tylko oczy gorzały mu, ja k  dwie pocho
dnie, oczy te w ypowiadały coś za  usta. Mó
wiły one:

— Słuchaj mnie, kobieto, ty , k tórej winien 
jestem  życie I G dyby całe a rm ie  najdzielniejszych 
rycerzy obroniły mnie od zguby, je szcze  wtedy 
czułbym się upokorzonym, że bronić się nie mo
głem sam ; bo byłem dumny, jak  sza tan , bo w nic 
nie wierząc, wierzyłem w siebie 1 Ale ocaliłaś 
mnie ty... i sam nie wiem czemu, nie doznaję 
poniżenia, przeciwnie, tw a  drobna ręk a  podniosła 
mnie, uszlachetniła...  Nie miałem, ni ideału, ni 
cola w życiu, ty zasłoniwszy mnie od śmierci, 
odsłoniłaś mi ideał i cel... W czoraj gardziłem 
ludźmi, dla mizerności ich natury , gardziłem, 
nie znając własnej swej nędzoty... T y  nie gardź

mną, boś ty wyższa odemnie... A dziś w yłuskała  
się ze mnie nędzo ta  moja, tyś na jej miejsce 
w rzuciła  miłość i szacunek dla bliźnich... Byłem 
b a rd zo  nieszczęśliwy, znałem F ry n y ,  Aspazje, 
nie znalazłem  dotąd kobiet}’, której tu, na tej 
ziemi, szukać trzeba... Tu, między wami, są  — 
madonny !... T y  umiesz cierpieć za milion.,, i ko
chać umiesz za m il io n . . a ten kto cię ukocha, 
będzie cię kochał milionem!... Nic gardź  mną!... 
Włodzimierz w tej ekstazie  ducha, z tem pora
nieniem krwawem , wyglądał, jak  męczennik, po 
pierwszej próbie m ęczeństw a; był piękny, oso
bliwą, ja k ą ś  pięknością w tej posągowej m eru- 
mości sw o je j ; z tego posągu biła  łuną  zapału, 
biło jeszcze coś, co wywołało gorący rumieniec 
na pobladłe lice Jadw igi.

Panna  Zapolska s trac i ła  naraz ene rg ię ; zmię- 
szalo, onieśmieliło j ą  to sam na  sam z owym 
posągiam, którego oczy w nią  utkwione, zwie
rza ły  jakąś  tajemnicę serdeczną. Ale ta  blaaość 
młodzieńca, ta  krew, p łynąca z ra n  jegc, oprzy- 
tomniły ją.

Kobieta  instynktem  odgadła mowę oczu — 
i po kobiecemu zaniepokoiła  się. owładnęła nią 
dz iw na  n ieśm ia ło ść : kobieta  jiercem odczuła 
fizyczne cierpienie tego nieszczęśliwego — i znowu 
po kobiecemu zd ję ła  ją  litość... litość wreszcie 
wzięła  w niej górę nad tem, co jej napędziło 
rumieniec do twarzy.

— Pozwól pan, że na prędce opatrzę  mu 
r a n y ! — ozw ała  się drżącym od wzruszenia 
głosem. — Daru j mi, że w zamięszaniu s traci
łam głowę, zapomniałam, że k rew  uchodzi z pa
na... — I juz śmiało p rzy s tąp i ła  do niego.

Lecz nagle  W łodzimierz zachw iał s ię :  za 
wrót głowy, k tóry  go me opuszczał od chwili, 
gdy odzyskał tchnienie, po fa ta lnem  na  poły 
duszen iu  się, p o w ió d ł  te raz  w silniejszym a ta 
ku ; Von K ra m st  tylko s i łą  woli s t a ł  na nogach, 
wreszcie : wola uległa przewadze c ierp ie n ia : 
W łodzimierz ru n ą ł  na  ziemię, zemdlał.

— O! Boże Buże! — jęknę ła  Jadw iga .
Sama, oddalona od ludzkiej pomocy, znę

kana  okropnem zajściem, srodze zaniepokojona 
w ew nętrzn ie ,  panna Z apolska  uczuła coś, jakby 
zw ątp ien ie ; by ła  skarga  ja k a ś  w tem  wezwaniu 
Boga, prośba o odwrócenie kielicha goryczy. 
Zwątpienie  jednak  nie trw ało  długo... Ten może 
już konający... rnusi żyć!

Jad w ig a  odjęła od pasa  biały fartuszek , po- 
skoczyła dc rzeki i zaw róciła  do zemdlonego. 
1 znowu uklęk ła  przy nim, znowu niosła mu 
pomoc, ra tow ała .  Włodzimierz nie przychodził 
jednak  do siebie.

Nagle dziewczę poczuło, że ją  coś musDęio 
po tw a rz y ;  prze lęk ła  się, lecz n a tychm ias t  spo
s t rzeg ła  psa, k tó ry  łasząc się, l iza ł  jej lice.

— WTie r n y ! — zaw oła ła  z radośc ią  — 
Wierny, gdzie D ąbrow sk i?

I  w uet podniosła się z kolan, rozpa trzy ła  
się na około.

Legawiec m achał ogonem, nie odstępował 
od niej;  ten, o którego zapy tyw ała  go, musiał 
być z tąd  niedaleko.

— D ąbrow sk i!  — poczęła wołać, spo
s t rzeg łszy  wreszcie, po drugi j  s tron ie  rzeki, 
kryjącego się między k rzakam i człowieka. — 
Dąbrowski, na pomoc!

Kryjący się człowiek, usłyszaw szy  głos znany, 
p rzes ta ł  się c z a ić ; te raz  pi zesadzal on w biegu 
krzaki, przebrodził w kilku skokach  rzeczkę, aż 
wreszcie  dopadł do żertTzrńskiego gruntu, koło 
krzyża. Tu stanął,  jak b y  piorunem rażony. Przed 
okiem miał coś niepojętego, nieprawdopodobnego, 
a prawdziwego jednak. Obraz  taki chyba w mali 
gnie mógłby ujrzeć.

— Dąbrosiu , ozw ała  się Jadw iga , ściskając 
dłońmi skronie, w których tętniło  od napływu 
krwi, popędzanej przez natłok wrażeń, Dąbro 
s i u , on żyw j e s t , tylko zem ala ł , rzeba go 
r a to w a ć !

W ted y  Dąbrowski, nie badając faktu , me 
dociekając niczego, zrzucił z siebie iuzję, za
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myśliwską torbę, u której p rzytrokow ane wisiały  
pęki dzikiego p tac tw a  i zając, zawinął rękaw y 
i ją ł  pomagać pannie Jadw idze .

W k ró tce  W łodzim ierz  o tworzył oczy, a  m ło
dość pokonała w nim  fizyczną niemoc; teraz 
naw e t  mógł mówić, lecz wolał jeszcze slnchać, 
co ci oboje mówili.

— Co tu  począć?  — mówiła Jad w ig a  — 
nik t  o tern wiedzieć nie powinien, pamiętaj D ą- 
brosiu, nikt, n ik t !

—  A on też nic nie powie? — zapy tyw ał 
D ąbrowski.

— Zdaje mi się, że nie powie, — odpowia
d a ła  Jadw iga . — Tak je s tem  pew na, że nie 
powie... ręczę za niego...

W łodzim ierza uradow ało  nadzwyczajnie, to 
poręczenie za nim panny Zapolskiej.

D ąbrow ski nic z tego nie rozumiał, pojął 
tylko, że coś ukryw ać należało.

—  Przeniosę  go w bezpieczne miejsce, p a 
nienko —  mówił — przeniosę go do młyna, 
a  tam  dam mu już radę , kiedy żyw jeszcze. J a k  
raz  dobrze się sk łada ,  bo m łynarza  niema w domu, 
zaś m łynarka , to  moja rzecz... utonie wszystko, 
j a k  w studni.

I  zabierał się do podnoszenia W łodzimierza.
—  Nie trzeba! — przemówił von K ram st —  

pójdę z panem o własnych siłach... Tak, n ik t  nie 
powinien wiedzieć o n iczem ! —  i dlatego, zanim 
wrócę do domu, muszę uporządkować się we 
młynie. Dziękuję c i ,  pan i!  — dodał pow sta 
jąc. —- Winienem ci wdzięczność .. o c h ! nie za 
to, że żyję, lecz, że żyć będę... Dziękuję!

Nie śmiał wyciągnąć do niej ręk i  po jej dłoń, 
k tó rą  p rag n ą ł  uścisnąć, skłonił się tylko — 
i odszedł z Dąbrowskim w s tronę  m łyna.

Jad w ig a  s ta ła  jeszcze chwilę na miejscu, 
pa trząc  za  odchodzącymi, potem przykładając  
znowu dłonie do s k r o n i :

— On będzie żył — szepnęła, — nie zgubi 
ich, nie, nie!... a jednak  von K ra m st  — dodała 
z trw ogą.

VI.
— No, panie Wulf, cóż to za pilny interes, 

że t a k  na tarczyw ie  domagasz się rozmowy ze 
m n ą?  — pyta ł bankier  Goldwein, w chodząc do 
kancelarji ,  w k tóre j na niego oczekiwał żyd 
w średnim  wieku, po europejsku ubrany.

— Słówko małe, a ważne, panie bankierze, — 
odpow iadał k łan ia jąc  się Wulf.

— Spieszże się, panie Wulf, bo niemam cza
su !  opuściłem a la  ciebie gości.

—- Pioszę pana bankiera , ojciec mój p rzy 
był z Wilczanki...

— I  co?
—j Z wiadomością, że na p an a  von K ram st 

napadli dziś ronc włościanie żerćmńscy, w po łą 
czeniu z wilczańskimi — i poranili go...

Goldwein cofnął się w tył. Wszelki ruch 
niższych w ars tw  społecznych p rze raża ł  go.

— Czy to być m oże?! — zawołał.
(C iąg dalszy nastąpi).

S p r o s t o w a n i e .
W Nr. 41. „Gońcaa11 w artykule p. t. W 320 rocznicę 

„Unji lubelskiej11 zaszły następujące pomyłki drukarskie: 
Zamiast toleranekość mniej zapobiegała ma b yć: toleran
cja sama, zapobiegała zamieszkom religijnym.

Zamiast: mienił się w Piotra , — ma być m ienił 
się w L utra , Kalwina etc.

Zamiast: wieczystego połączenia swobód, ma być: 
wieczystego połączenia narodów.

N a d e s ł a n e .
W śród powstających nowych kam ienic w różnych 

częściach Lwow a —  wyróżniają się między innemi, 
domy budowane na placach należących do p a n a  
Hau&mana. Pan Hausman w łaściciel kilkn real
ności na ulicy Leona Sapiehy (N ow y &wiat), nie 
żałuje kosztów  i budowy dokonywa z punktualną  
sum iennością. Poniew aż okolica m iasta, w której pan 
Hausman swoje kam ienice posiada jest bardzo 
zdrow a, m ieszkania w nich są  stosunkowo tanie, 
w ięc kamienice pana Hausmana poleca się w szystkim  
tym, którzy chcą m ieszkać tanio, w ygodnie, zdrowo 
i czybto. D odać też należy, że pan Hausman jest  
gospodarzem uczynnym, wyrozumiałym i uczciwym  
obyw atelem . (4 7 7 6 _ 4 _ 1 ).

N a ulicy Batorego, naprzeciw  gimnazjum znaj
duje »ię cukiernia pana Kalinow skiego. Zwraca 
się na nią uwagę szanownej publiczności, gdyż je s t

to zakład pod każdym względem  zasługujący na po
chw ałę. TF cukierni pana K alinow skiego zaw sze są 
św ieże i doskonałe ciasta, wyborne cukry i iody, 
kawa, czekolada, doskonały koniak i w szelk iego ro 
dzaju wódki, lik iery  i inne napoje. W szystko  zdrowe, 
tanie, pożywne i smaczne, a przytein czystość w przy
rządzeniu w zorowa - -  jeduem słowem cukiernia p. 
K alinow skiego wyrabia w sposób nie pozostający nic 
do życzenia w szystko, co tylko w zakres cukierni
czego przedsiębiorstw a wchodzi (4777__6__1).

Z Galicji i Bukowiny.
(4767-4-2).

M ieliśmy już bardzo w iele  agentów  podróżują
cych z rozm aitych firm w iedeńskich, i zagranicznych, 
jednakowoż n iebyliśm y nigdy, uczciw ie obsłnżeui 
od tychże.

A le mamy jednego agenta w osobie p. M. Her- 
szta la  z Krakowa, który już około la j tu  la t p o

dróżuje tu u nas z wyrobami chińskiego srebra 
z firmy Jakubow ski &  Jarra Z Krakow a, jak  ró
wnież zastępuje i inne firmy krajow e.

P ouiew aż zaopatruje nas w tanie i dobre towary, 
i stara się, abyśm y pod każdym w zględem  zadowo
leni b yli, przeto wyrażamy  Mu publicznie nasze 
zadowolenie i uznanie i polecam y Go całej P . T  
P u bliczności w G alicji i Bukowinie.

Liczni odbiorcy z Galicji i B ukow iny .

Teatr p olsko-żydow sk i we Lwowie
pod „Srokłj”. Dyrektor p. Gimnel. Repertuar 
zawsze świeży i urozmaicony. Staranność w wy
stawianiu sztuk. Orkiestra pod kapelmistrzem 
p. Wolfsthalem. Po przedstawieniu, zawsze koncert 
muzyczny do 1. w nocy. — Kancelaria i kasa 
d z i e n n a  ulica Kamińskiego 1. 6 . i przy wejściu 
do teatru. (4757 16—5)
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Główny skład galic. nafty niezapalnej
f a b r y k i

J. WIKTORA i Ski (Ustrzyki dolne)
w P R Z E M Y Ś L U

,Na Bram ie 1. 1, przy ul. F ranciszkańskiej
W y ł ą c z n a  s p r z e d a ż

N a f t y  b e z p i e c z e ń s t w a
( S i c h e  r h e i t s - P e t r o l )

litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 et.
II M tO MS P M IU l1

Dl? wygody P. T. Publiczności, oraz dla iiniknlSeia n.ydużyc ze strony 
sług zostały zaprowadzone a b o n a m e n t o w e  k s i ą ż e c z k i  k u p o n o w e  za- 
wieraiące asygnaty na 21 litrów nafty salonowej za cenę 20 litrów t. j 5% 
opustu z ce.i drobiazgowych.

Asygnat tych nabyć można w powyższym składzie, także w handlach 
P. T. Panów E . M a c h u l s k i e g o ,  E . W i t k o w s k i e g o  i A l i ourd on a .

Przy zakupnie w beczkach ważących około 150 kilo, lub kamionkach 
ważących około 25 kilo, opuszcza się s t o s o w n y  rabat .

Bezpłatna odstawa nafty P. T. Abonamentom do pomieszkania we 
własnych szczelnie zamkniętych naczyniach i we własnym wozie.

Piwo butelkowe pilzneńskie, okocim skie i Lilienfelda.

D O N I E S I E N I E !
Podpisani mają zaszczyt zawiadomić szanowna P. T. Publiczność, iż 

objąwszy z dniem 1. Maren b. r.

H andel tow arów  korzennych w in i w iktuałów
róg ul. Z yb lik iew icza  i św . M ikołaja 1 12/15

prowadzą go pod firmą:

A. R o s s ig n o n  i W. Żu k ie w ic z
Handel zaopatrzony^ we wszelkie w zakres jego wchodzące towary: w i n a  
k r a j o w e  i z a g ra n ic z ne ,  herba tę ,  r o z o l i s y .  w ó d k i  i rum.  d e l i k a t e s y  
i o w o c e ,  cu k ry ,  c i a s tka  i ma r yn at y ,  w i k t u a ł y  i produktu  w i e j 
sk i e ,  p i w a  l w o w s k i e ,  p i l z n e ń s k i e ,  o k o c i m s k i e  i t. <1. wszystko 

z pierwszorzędnych firm.
Dla wygody szanownej P. T. Publiczności jest osobny P O K Ó J  do Ś N I A D A Ń  

w którym podawane są przekąski wszelkiego rodzaju.
Łaskawe zamówienia z prowincji uskuteczniają sic bezzwłocznie i ku 

największemu zadowoleniu. ' [4775—4—1].
Polecając się względom szan. Publiczności pozostajemy z uszanowaniem

A, Rossignon i  W. Żuhiewicz.

I

Róg ul. Zyblikiew icza i św. M ikołaja I. 12/15.
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L 23. uf.
D E P E S Z A !

Sk ład  i w yszynk wszelkich  

trunków  spirytusow ych,

w połączeniu

z R estauracją  tanią
i w y szy n k iem  w y sta łeg o  piw a  
doskonałego , oraz w in a  i miodu

został otw arty w nowo odrestaurow any! lokalu
L. 23. u l. btrodecka JL, 23.

i zaopatrzony
w wielki zapas uajdobnrowszych

likierów, rumu, koniaku i rr.solisów, 
oraz spirytusu i wódek, które taniej, 
jak wszędzie indziej pod gwarancją za 

dobrodj trunków sprzedaje
i ła sk a w y m  w zg lęd om  Sz. P. T. 
P ubliczności się poleca, ręcząc za  

sk rzętn ą  i sum ienna usiugę,
Z wysokiem poważaniem

Leon Lubliner.

Józef Siisswein
w  Przem yślu  [4170-2 - 3] .  

poleca wszelkie m aszyn y  ro ln icze  z fa
bryki Kokory i Watahami w Rzeszowie, 
oraz główny skład mąki kościanej, po 

cenach bardzo umiarkowanych.

M A R I A N  B A Ł A N D A
Drohobycz

poleca swój nowo założony Magazyn płó
cien, bielizny stołowej, haftów, koronek, 
drelichów na obicie mebli, materaców i 
storów do okien. — Wielki wybór gotowej 
bielizny dla pań, panów i dzieci. Najlep
sza cerata, oraz uowośe z tejże: gotowe 
obrusy na stoły Nowości w trykotowych 
bluzach dla pań, oraz wielki wybór goto
wych sukienek dla dzieci. Dywany i cho
dniki. Wstążki w wielkim wyborze oraz 
kwiaty i prz,bory do szycia i krawieeczy- 
zny. Kołdry wełniane i wato ane. W szel
kie taśmy małoruskie w kolorach do ob
szycia bielizny i kostjumów narodowych. 
Wzorki z monogramów i brzegów do ro

boty krzyrzykówej.
Wszelkie zlecenia uskuteczniam jak naj
sumienniej, po nader niskich a stałych 
cenach, zaręczając za najdokładniejsze 

wykonanie. [4771-1-6],

K °

Z m i a n a  l o k a l u .
Znany zaszczytnie od lat 3 0  magazyn 

i pracownia wyrobów jubiiersk.cn złotych 
i srebrnych, oraz skład cnińskiego 8'enra,
pod finną :

KAROL VÓIlKER  i SYN
został przeniesionym 

z  R ynku  na plac Marjacki do hotelu 
francuskiego , [4769-8-1],

’ onsorejum kapitalistów we Lwowie 
■ u d z i e l a  z a l i c z k i  na w y n a g r o 

d z e n i e  p r o p in a c y j n e  1 e s k o n t u j e  ta 
k owe  w całości pod umiarkowanymi wa
runkami bankowymi. [4773-4-1].

Bliższych wiadomości udziela intere
santom doradca prawny, adwokat Dr. 
Emil Byk we Lwowie.

Fr. S t u p n i c k i
L w ó w

ulica Żółkiewska 1. 7 3 .

uprzejmie polecam m ł o c a r n i e ,  k iera ty ,  
w i a l n i e  i m ł ynk i ,  przyjmuje reperacje 
wszel kich maszyn i narzędzi rolniczych, 
Ponieważ urządziłem specjalny warsztat 
reperaeyjny, który ma za zadanie odpo
wiedzieć obecnym wymogom. Dlatego niech 
mi będzie wolno zapewnić łaskawych od
biorców, że wszelką reperację maszyn tak 
zagranicznego, jak" i krajowego wyrobu 
uskutecznię fachowo sumiennie i dokła
dni. Na uwagę zasługuje mój garnitur 
młocarimmy nowej konstrukcji, na który 
daję kilkoletnią gwarancję — takowy ró- 
ŹT11 sic od innych lekkością, dobrym wy- 
młotem i wielką trwałością, co poręczam 
i czy ustnie, czy listownie gotów jestem 

uzasadnić. [4774-4-1]. 
Fachowych mentorów wysełam 

każdej chwili.

Nowo otworzony
g ł ó w n y  s k ł a d

najśw ieższych

WÓD NID'ERALNYCH
i produktów źródlanych

RUDOLFA WEINREBA
magistra f  armacji

znajduje się [4730-10-4]

w e  L w o w i e
ul. Karola Ludwika I. 33. —  Telefon 301.
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